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w Radomiu 2 korony 
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CODZIENNE. 
REDAKCJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel od godziny 12 do 2 po południu. 


ADMINISTRACJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel od godziny 9 do 3 po południu. 
administracji: ulica Kubciska Nr. 54. 
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___Wtorek 6 czerwca 1916 roku. 


Wielka bitwa na froncie rosyjskim. 


Wiedeń. Urzędowo 4 b. m. Dzisiaj zrana artylerja nieprzyjaciclska rozpo- 
częła działalność przeciwko całemu naszemu frontowi północno - wschodniemu. 
Ogień dział rosyjskich wzmógł się szczególnie nad Strypą dolną, na północo-za- 
chód od Tarnopola i na Wołyniu. Armja jenerała-pułkownika, arcyksięcia Ferdy- 
nanda znajduje się pod Ołyką, na froncie, szerokości 26 kilometrów, pod rosyj- 
skim ogiem buraganowym. Wszędzie widać oznaki rychłego natarcia piechoty. 

Wiedeń. Urzędowo 5 b. m. Rozpoczął się oczekiwany oddawna atak 
południowo-zachodnich wojsk rosyjskich. Na całym froncie między Prutem a 
linją Styru, pod Kołkami rozwinęta się wielka bitwa. Pod Oknem toczy się 
zażarta walka o posiadanie naszych czołowych pozycji. Na północo-zachód od 
Tarnopola udało się nieprzyjacielowi wedrzeć się w kilku punktach przejściowo 
do naszych rowów. Wyrzuciliśmy go w kontrataku. Po obu stronach Kozło- 
wa (na zachód od Tarnopola) rozbiły się ataki rosyjskie przed naszemi prze- 
szkodami, pod Nowo-Aleksińcem i na północo-zachód od Dubna już w ogniu 
naszych dział. Także pod Satanowem i pod Ołyką są w toku gwałtowne wal- 
ki, Na południo-wschćd od Łucka zestrzeliliśmy lotnika nieprzyjacielskiego. 


Na froncie włoskim. 


W okolicy na zachód od doliny Astico działalność bojowa była wczoraj 
na ogół słabsza. Na południe od Posiny wojska nasze zajęły silny punkt opar- 
cia i odparły kilka kontrataków włoskich. Na wschód od doliny Astico woj- 
ska nasze zdobyły na wyżynie Arsiero także Monte Manocio (na wschód od 
Monte Barco) i panują obecnie nad Val Canaglio. 

Na froncie Pobrzeża artylerja nieprzyjacielska strzelała więcej niż zwyczaj- 
nie. W odcinku Doberda czynna była także piechota nieprzyjacielska, z której 
atakiem szybko się uporano. 

(Według komunikatu poprzedniego wojska austrjackie wzięły do niewoli 
dalszych 5.600 jeńców włoskich między nimi 78 oficerów i zdobyły 3 działa, ir 
karabinów maszynowych i 126 koni). 

Na froncje bałkańskim nic nowego. 


Komunikat niemiecki. 


Berlin. Urzędowo 4 b. m. Na froncie francuskim: Na wschodnim brzegu 
tej rzeki zacięte walki między lasem Caillette a Damloup toczyły się dalej dla 
nas pomyślnie; wczoraj wzięto do niewoli przeszło 500 francuzów, wśród któ- 
rych 3 oficerów, oraz zdobyto 4 karabiny maszynowe. Kilka nieprzyjacielskich 
ataków z użyciem gazów, dokonanych na zachód od Markirch, nie miało naj. 
miejszego skutku. We Flandrji bomby, rzucone przez nieprzyjacielskich lotni- 


ków, zabiły kilku belgów, nie wyrządzając żadnej szkody pod względem woj- 
aeroplan 


skowym. Pod Hollebecke wystrzałami z dział obronnych 
angielski. 
Na froncie rosyjskim i bałkańskim nic nowego. 


W sprawie aprowizacji Królestwa. ta lacz w kraju i zagranicą będzie wia- 


domem. kto ma na ustach humanitarność 
Berlin. (BK.) B. Wolffa ogłasza ko- i kto jest gotów ponieść dla niej ofiary, 
munikat w sprawie zabiegów amerykań- 


skiego komitetu ratunkowego celem uzy- Ameryka pragnie pokoju. 


skania od rządu angielskiego i rosyjskiego Now. Jork. (BK) ,„Bvening. Post“ do- 
zezwolenia ua aprowizację środków ży- nosi, że ostatnia mowa Wilsona była pierw- 
wności dla ludności cywilnej okupowanych szym krokiem do sformułowania programu, 
przez Niemcy części. Polski Niemcy zrzu+ na podstawie którego możnaby osiąguąć 
cają z siebie odpowiedzialność za niedoj. zakończenie wojny. Wilson powiedział na 
ście do skutku tej sprawy. koheu, że Stany Zjed, z powodu swej wiel- 

Poseł amerykański w Berlinie przedsta- kioj ekonomicznej i moralnej sily nia mo- 
wił swemu rządowi nowe propozycje, w g} pozostać dłużej bezezynne i muszą 
dobrowolnie starać się o po- 


strącona 


których niema żądanyeli przez Anglję żywo i 

gwaraucji, niemożliwych do przyjęcia Jednanie walczących. 

przez Niemcy. Przy układach nad temi ? 

propozycjami okazał rząd niemiecki jak- Zatopiony 
najdalej idące ustępstwa. Mimo to Anglja Berlin. (BK). Urzędowo: Nasza łódź 


podwodna zatopiła w zatoce Ilumber wiel- 


prawdopodobnie będzie przeszkadzać, aby t 
ki kontrtorpedowiec angielski. 


umowa w należytym czasie została zawar- 


Projekt reformy szkoły handlowej 
meskiej w Radomin. 


Rady połączone Opiekuńcza i Peda- 
gogiczna szkoły handlowej męskiej w 
Radomiu na posiedzeniach swoich opra- 
cowały szkic planu ogólnego szkoły 
ogólnokształcązej ośmioklasowej z klasą 
wstępną, z oddziałami humanistycznym 
i realnym poczynając od klasy V. Usta- 
la się opinia śród szerokich warstw za- 
interesowanych, iż szkoła średnia w pier- 
wszych czterech klasach ma być zakań- 
czeniem szkoły powszechnej siedmiokla- 
sowej w tym sensie, iż w przyszłości 
programy tych pierwszych 4-ch klas 
mają się pokrywać z programem 4-ch 
ostatnich klas szkoły powszechnej, a więc 
stanowić ma zamknięty w sobie cykl 
wykształcenia elementarnego i być pun- 
ktem wyjścia do kształcenla wyższego w 
kierunku humanistycznym lub realnym 
lub też do kształcenia w kierunku za- 
wodowym w szkołach specjalnych. Zgo- 
dnie z tą opinią Rady wypracowały 
program jak gdyby niższego gimnazjum, 
bacząc, by dać kończącym je pewne mi- 
nimum podstawowych w elementarnym 
zakresie wiadomości. Taki punkt wi- 
dzenia Rad w znacznym stopniu dało 
się przy układaniu programu przeprowa 
dzić w ten sposób, iż pierwsze cztery lata 
uczeń w każdej dziedzinie nauk choć w 
zakresie elementarnym otrzymuje pewien 
całokształt. Poczynając więc od nauk 
przyrodniczych przechodzi uczeń po- 
przez pogadanki popularne z przyrody 
(klasa I i II) do systematycznej nauki o 
roślinie (botanika III kl.) i do zeologji 
(klasa IV 3 godziny), przyczem w klasie 
Il i IV zapoznaje się w minjaturowym 
zakresie z wiadomościami wstępnemi z 
dwóch podstawowych nauk przyrodni- 
czych: fizyki i chemji (Il i IV kl. po 
2 godziny). W dziale nauk matena- 
tycznych czteroklasowe niższe wykształ- 
cenie obejmować ma naukę arytmetyki 
(10 godzin w pierwszych trzech klasach), 
naukę algebry ma posiąść w klasie HI i 
IV w tym stopniu, aby mógł dojść do 
rozwiązywania układów równań 1-go 
stopnia z wielu niewiadomemi, a geo 
metrji zapoznając się zasadami planime- 
trji systematycznie, aby umiał radzić so- 
bie z obliczaniem pól, objętości brył 
foremnych, 

, W okresie tym czteroletnim objęta 
jest całkowicie nauka geografji powsze- 
chnej 8 godzin 4-ch klas i geografji Pol- 
ski, której poświęca się specjalne 3 ga- 
dziny tygodniowo (rr godz. w 2 12 w 
4:ej klasie), Historja Polski, która po- 
przedza wszelką inną naukę historji, jest 
wykładaną w zarysie elementarnym w . 
klasach I i II, całość zaś dziejów histo- 
rycznych w zakresie elementarnym ujęta 


w pewien cykl (zamknięty i zaokrąglo- 
ny poświęca się nauka Mśatorji w trzech 
(2, 31 4) klasach Oczywiście nauce 
języka polskiego poświęca się największą 
ilość godzin, po 4 godziny tygodniowo 
a prócz niego uczeń zapoznaje się z ję- 
zykiem niemieckim od pierwszej klasy 
poczynając. przytem nauka tego języka 
w ostatnich dwóch klasąch zabiera po 3 
godziny tygodniowo. Naukę języka dru- 
giego nowożytnego, zgodnie z coraz bar- 
dziej upowszechniającym się poglądem 
pa przeładowanie naszych szkół nauką 
języków obcych, Rady postanowiły za- 
niechać, odkładając naukę języka drugie- 
go (francuskiego lub angielskiego) na 
gimnazjum wyższe to jest na klasę V. 
Pewnem odstępstwem od tego przeglą- 
du, którego ze względu na trudność 
opanowania języka nieżyjącego (łaciny) 
nie dało się, według mniemania większo- 
ści obradujących, uniknąć, było wpro- 
wadzenie początków tego języka do kla- 
sy III i IV, jako wstęp do dalszej nauki 
tego języka w gimnazjum  wyższem. 
Przytem przez zwolenników tej myśli, 
iż należałoby łacinę uczyć już w 3 kla- 
sie, wysuwano myśl, iż poza innemi 
ważniejszemi motywami skłaniającemi ku 
tak iemu załatwieniu sprawy, przemawia za 
tem i ten wzgląd, iż łacina, której wy- 
chowańcy gimnazjum wyższego realnego 
nie będą się uczyli, przyda im się bar- 
dzo, jako naturalna podstawa do ławiej- 
szego wyuczenia się jednego z języków 
operających się na podstawach łaciny: 
francuskiego lub angielskiego. 

Nauce religii i moralności poświęcono 
2 godziny tygodniowo. Jak widać plan 
ten przygotowuje zupełnie do dalszej 
nauki systematycznej w wyższem gimna- 
zjum, lub też daja taką ilość i tak uło- 
żonych wiadomości, iż umożliwia mło- 
dzieńcowi zwrócenie się w kierunku 
wykszałcenia zawodowego i handlowego, 
rolniczego, technicznego i t. d. 

Gdybyśmy uwzględnili naukę kaligratji 
w pierwszych dwu klasach, naukę ry- 
sunków we wszystkich czterech klasach. 
przytem na klasę ostatnią zaprojektowa- 
no naukę rysunków technicznych i na 
gimosstykę po 2 godz. w każdej klssie 
to otrzymalibyśmy ilość godzin tygodnio- 
wych: w klasie pierwszej 27 godz. w 
drugiej 29, w trzeciej 30 i w czwartej 
32. I w tym też względzie program 
jest w zgodzie z tylokrotnie wyrażanemi 
pragnieniami, aby nie przekraczać liczby 
30 godzin tygodniowo (jeżeli się uwzglę 
dni że 2 godziny zajmuje mało wyczer- 
pująca gimnastyka. 


ODEZWA 
do uczącej się młodzieży. 


+1 mm 


Za parę dni opuścicie mury szkolne. 
Do zielonych łąk i pól, do zacisza do- 
mowego, wrócicie po trudach i znoju, 
i mimo ogromu nieszczęść, które na 
kraj nasz spadły, w młodych sercach 
Waszych niesiecie radość życia i wiarę 
jutra. 

W tej pięknej chwili Waszej staje- 
my z gorącą prośbą: Pomóżcie nam 
w pracy mozolnej a świętej i zbierzcie 
grosz jakiś na te najbiedniejsze dzieci, 
dla których obce radość i wesele, dla 
których zabrakło ałońca na niebie i 
chleba na ziemi. 

Jeżeli w piersi Waszej, przepełnio- 
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nej w chwilach dziejowych potężnem 


uczuciem, rwie się ku niebu wielki 
głos: „Jeszcze nie zginęła!* — to pa- 
miętajcie, źe każde maleństwo, która 


odejdzie z tej ziemi, to naszej Matki 
część, która już zginęła i nie powróci. 

Jeżeli za każdą piędź ziemi ojczy- 
stej nie sądzono nam walezyć pierś 
przy piersi, to tembardziej należy wal- 
czyć o każde istnienie. 

A gdy zebrany grosz 
siecie nam, mówiąc przez łzy szczęś- 
cia: „Jeszcze nie zginęła...*—my Wam 
„Bóg zapłać“ odpowiemy w imieniu 
tych, którym dobroć sere Waszych po- 
zwoli przetrwać nędzę, aż do świtania. 


Ogólno Krajowy Komitet Kwesty 
„Ratujcie Dsiecć: w Warszawie 


ofiarny odnie- 


Sienkiewicz do dziennikarzy polskich. 


W odpowiedzi na pzzesłany Mu adres 
otrzymało Towarzystwo dziennikarzy pol- 
skich od Czcigodnego autora trylogji list 
następującej treści; 


„Czcigodni i drodzy koledzy! 


Dziś otrzymałem wasz zaszczytny dła 
mnie adres z wyrazami uznania dla mej 
obywatelskiej i pisarskiej działalności — 
i z życzeniami z powodu mego siedmdzie- 
sięcioleciz. W odpowiedzi przesyłam wam 
słowa najgorętszej serdecznej podzięki i 
wdzięczności, albowiem wasze 
'rasze koleżeńskie dla mnie ucsucia są mi 
najlepszą nagrodą za moją długoletnią 
pracę, która była tylko częścią pracy o- 
gólnej, podjętej i prowadzonej przez lite: 
raturę i dzieanikarstwo dla dobra Ojezy- 
eny i Narodu Więc dziękuję wam, jako 
kolega kolegom i jako towarzysz z pod tej 
samej chorągwi, a na wasze Życzenia od- 
powiadam żyezeniem, abyśmy, jako żoł- 
nierze „wojująeego kościoła Polski“, mogli 
jak najprędzej oglądać jego ostateczny 
tryumf, 
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Z sobotniego koncertu. 


Ci, którzy byli na sobotnim koncer- 
cie w sali Ligi kobiet, przeżyli chwile 
najgłębszych wrażeń estetycznych, o ja- 
kie w Radomiu dość, trudno. Była to 
naprawdę uczta artystyczna w najszla- 
chetniejszym stylu, uczta, jaką można 
znaleźć jedynie w wielkich środowiskach 
kulturalnych. Brały też udział w kon- 
cercie pierwszorzędne siły artystyczne a 
przedewszystkiem p-ni Irena Solska, zna- 
komita artystka teatru krakowskiego, 
artystka europejskiej miary, której nazwi- 
sko samo starczy za najwyższe pochwa- 
ły. Młoda jeszcze śpiewaczka p. Wie- 
niawa-Długoszowska, która przed wojną 
kształciła się zagranicą, przerwała swe 
studja i jak prawdziwa Polka postawiła 
swój talent śpiewaczki w służbę sprawy 
narodowej, w służbę idei legjonowej, po- 
dobnie jak mąż jej, który, jak wiadomo, 
jest adjutantem brygadjera Piłsudskiego, 
występami swymi w czasie wojny zy- 
skała sobie zasłużone uznanie i rozgłos 
Według pobieżnych swych notatek p-ni 
Długoszowska występami swymi przy- 
sporzyła na cele tych, co w krwawem 
polu dobijają się lepszej przyszłości na- 
rodu, już kilkanaście tysięcy koron. 

P. Ruszkowski, artysta dramatyczny i 


uznanie i 
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autor, który, jak tylu innych artystów 
polskich, przyodział szary mundur le- 
gjonowy, był trzecim w artystycznym 
zespole koncertu, Nie dziw, że zespół 
tak wspaniały ściągnął do sali Ligi tłu- 
my doborowej publiczności ze wszyst- 
kich sfer. Sala była zapełniona. A stało 
się to mimo tendencji pewnych kół, aby 
przyjętym od pewnego czasu zwyczajem, 
zbojsotować koncert, dlatego, że do- 
chód z niego przeznaczony był na cele 
legjonowe— oczywiście, ze względów naro 
dowych. Gdyby taki sam koncert urzą- 
dzony był na cel inny— ochrony zwierząt, 
obywatelskie poczucie tych kół byłoby 
im nakazało cel ten poprzeć—oczywi: 
ście, ze względów narodowych... Kom 
cert sobotni uwieńczony -został powo- 
dzeniem pod każdym względem. Był 
on niczwykłą w Radomiu sensacją. 
Publiczność na sali z niecierpliwością 
oczekiwała rozpoczęcia produkcji Pod- 
niosła się nareszcie kurtyna. Ze ściany 
pięknie przybranej sceny spoglądał bry- 
gadjer Piłsudski, bohater narodowy, któ- 
rego imię zapisze historja, jako wodua 
ostatnich ' mścicieli niezapomnianych 
krzywd narodu polskiego od 
cara północy. Te krzyw- 


dy nasze przypomniał w artystycznej 
formie p. Ruszkowski według Słowac. 
kiego- i Mickiewicza, którzy całą mocą 


swych płomiennych serc nienawidzili 
Moskwy. Na podkreślenie zasługuje wy- 
głoszenie opowiadania Sobolewskiego z 
III cz. Dziadów w dyskretnym tonie opo- 
ści więziennej. 

Nastąpiły produkcje p. Wieniawa 
Długoszowskiej, znanej już publiczności 
radomskiej, Wdzięczna postać artystki, 
wspaniały, metaliczny głos o olbrzymiej 
skali tonów, nienaganna technika, wy-' 
stępująca zwłaszcza w przepięknych pia- 
nach, czarowały słuchaczy, raz wraz 
grzmiały burze oklasków, domagające 
się naddatków. Nie szczędziła ich też 
artystka. Wszak to dla ukochanych 
przez nią legjonowych chłopców naszych, 
których idei wspólnie służy 

Z prawdziwem uznaniem podnieść nale- 
ży akompaniament 'p-ni Karszowej, pełen 
potrzebnej dyskrecji i finezji. — P-ni Dłu- 
goBzowska wyrażała wielkie zadowolenie s 
akompaniamentu. Należałoby przy sposob- 
ności koncertów częściej korzystać x ta- 
lentu muzycznego p-ni Karszowej. Akam- 
panistorce wręczono piękny bukiet kwia 
tów. u 

Mam pisać o produkcjach p. Ireay Sol- 
skiej. Fenomenalny talent tej artystki 7 
Bożej łaski, jej szlachetna postać o cza- 
rującym głosie i monumentalnej pozie 
Królowej, urok jej słowa, niewyczerpane 
bogactwo jej środków artystycznych nzaa- 
ne zostały powszechnie przez krytykę tea- 
tralną w całej Polsco. Taks też pozna: 
liśmy ją, a wielu przypomniało ją sobie jedy - 
nie koncercie sobotnim. Pojawienie się jej 
na scenie w stylowej sukoi powitano 
oklaskami. Wielka artystka zadekla: ewała 
na początek List ehorążego legjonowego 
do matki. Gorąca zwolenniczka idei le- 
gjonowej i członkini Ligi Kobiet słowami 
żołnierza polskiego rozpoczęła swą arty- 
styezą mowę do pabliesności. Wygłosiła 
treść lista chorążego, który padł od wrażej 
kuli, tuląc sztandar polski do krwawiącej 
piersi, jak tylko ona patrafi. Słyszeliśmy 
mastępnie arcydzieło sztuki deklamatorskiej, 
brabaneką koronkę wymowy, „Dzwony“, 
które oczaruwały słuchaczy, porwały ich 
w rujską dziedzinę najwyższych wrażeń 
estetycznych, gdzie jest zapomnienie szá- 
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rej rzeczywistości. Była to jedna x tych 
chwil, kiedy czarowna moe sstuki praw- 
driwej włada niepodzienie słuchaczami, 
W innym tonie utrepmana była wesoła o- 
powieść o Jasiku, zbójniku tatrzańskim i 
jego tańcu z cesarzową. 

Solska jest artystką dramatyczą. To 
też w występie scenicznym, w djalogu xe 
„Szkoły żon* Moliera mogliśmy podziwiać 
mistrzostwo jej gry, bogactwo jej sztuki. 
Dzielnie sekundował jej p. Ruszkowski. 

Nie potrzeba dodawać, że długo nie 
milkaące oklaski magradzały produkcje 
wielkiej artystki. Śmiało rsee można, że 
tak hucznych i entuzjastycznych oklasków, 
jak na kocercie sobotnim nie słyszeliśmy 
jeszcze w Radomiu.  Artystkom wręczone 
kilka wspaniałych bukietów. Publiczność 
opuszezała salę w podniosłym nastroju ja- 
ki wytwarza misterjum prawdziwej sztuki. 

Liga Kobiet, której staraniem odbył się 
ten wspaniały Kkoneert, zyskała poważaą 
sumę sa swe cele: wspomagania walki 
zbrojnej Legjonów Polskich. 


Z ruchu współdzielczego. 


T-wo spożywcze „Zgoda* w Końskieh. 


Stowarzyszenia spożywcze w czasie tej 
wojny wykazały wiele ruchliwości, a przy 
prowiautowaniu naszych minsteczek i wio- 
sek w czasach orgji spekulaeyjnych od- 
dały nieocenione usługi.  Ośywienie się 
ruchu w działalności widać z każdego 
prawia sprawozdania. 

Poniżej przytaczamy dane ważniejsze 
ze sprawerdania Stowarzyszenia spożyw- 
czego „Zgoda* w Końskich sa czas od 
1-ge marea 1915 do l-go styczaia r. b. 

Csonkowie: W dniu 1 marca 1916 r. 
stowarzyszenie liesyło 122 członków, w 
ekresio sprawozdawczym przybyło 2, uby- 
ło 2 pozestaje 122, a których 47 człon- 
ków mają pełne udziały, a 26 nie pełne 
lub tylka opłacili wpisowe. Zarząd sta- 
nowią: pp. ks. St. Wadowski, J. Jendryk, 


T. Stajek, A Zawada i nieobecny E. 
Szezerbiński. 
Rachumek towarów. W okresie spra- 


wozdawczym sprzedano towarów za rub. 
14243 14%:;; pozstaje tewarów d, I/I 1916 
r. pod.spisu po cenie kupa. za rb. 2667.87; 
s poprzedniego bilansu pozostało towarów 
zn rb. 1618.3]; w okresie sprawezdawczym 
kupiono towarów za rb. 12737.431; zysk 
brutto na towarach rb. 2555,27, 
Rachunek dłużników: Z poprzedniego 
biłamsu dłużnicy byli wiuni za towary rb. 
931.79; w okresie sprawozdawczym wy- 
brali na kradyt, rb. 32.775. Razem rb. 
964.57, spłacili rb, 612.9]; pozestają wia 
ni podług listy a d. 1/1 1916r. rb. 351.66. 
Rachunek udsiałowców: Z poprzednie- 
go bilansu pozostawało udziałów 
rb. 1350.00; w okresie sprawosdawczym 
wniesiono rb. 36.00. Razem rb. 1386.00. 
Zwrócono członkom rb, 610.624; pozostsjo 
udziałów pd. listy d. I/I rb. 775.374, 
Kosety handlowe: za okres sprawo- 
sdawczy wynosiły rb, 949.824. 
Rachunek s czystego sysku: Byto cay- 
stego zysku z bilansu x 1918 r. rb. 
760344; było esystego zysku z bilansu 
z 1914 r. rb. 302.46%. Razem rb. 
106281. (Zysk tem nie został podzielo- 
ny). 
Rachunek strat i sysków: Keszty han- 
dlowe rb. 949.825; amortyzacja rucho- 
mości rb. 24,68; kradzież towarów w dro- 
dze rb. 49.424; strata na walucie rb. 
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337,51; czysty syak rb. 1193.83. Razem 
rb. 2555.27. Zysk brutto na towarach 
tb. 2555.27. 

Bilans na 1 stycznia 1916 r.: Stan 
czynny: Gotowizna w kasie rb. 241.68; 
remanent towarów r. 2667.87; dłużnicy za 
towary rb. 358.524; różni rb. 509.10; 
ruchomości rb. 222,12. Razcm rb 3999.30. 
Stan bierny: Udziały rb. 715.37'4; kapi- 
tał rezerwowy rb 66.50; dłużnicy rb. 
6.86%; różci rb. 893.92; zyski z 1913/14 
rb 1062.81; czysty zysk 1915 r rb. 
1193.83. Razem rb. 3999.30. 


PIEKŁO. 


Od początku ofensywy austrjackiej 
w Tyrolu podnosiła prasa włoska prze- 
wagę artylerji nieprzyjacielskiej, która 
skoncentrowana w wielkiej liczbie, 
wszelkich kalibrów, zasypywała gradem 
ognia i żelaza pozycje włoskie. Spra- 
wozdawca wojenny „Corriere della Sera* 
w teń sposób opisuje jednę z bitew na 
tym froncie: 

Artylerja austrjacka zabrała głos na 
całej linji pomiędzy Rovereto i Borgo. 
Rozpoczęła się straszliwa kanouada. 
Lotnicy mieprzyjacielscy ukazali się 
nad naszemi pozycjami i dawali -swym 
baterjom sygnały iskrowe. 

Nad Sette Communi unosiły się trzy 
samoloty. Samoloty te dały baterjom 
auetrjackim rozkaz wymierzenia pięciu 
dział nu Asiago. Ludność nie była 
wstanie wytrzymać tego straszliwego 
ognia wraz z jego niszczącem działń- 
niem i rzuciła się do ucieczki Działa 
austrjackie rzucały a pola Śniegowego 
z okropnym hukiem pociski z odległo- 
ści 16 kiłometrów. Pociski te ryły w 
ziemi olbrzymie kratery. Ogniem dział 


różnego kalibru Austrjacy stworzyli 
gigantyczny orkan. Działa nuatrjackie 
ziały ogniem ku linji szerokiej zale- 


dwie na 40 kilometrów i łomotały w 
ten sposób we wrota Włoch Była to 
trwogę wywołująca, bezlitosna robota. 
Na pedobieństwo gradu spadały poci- 
ski tak gęsto i tak straszliwie na zie- 
mię, iż włoekie rowy strzeleckie znik- 
Nawet kamień z nich nie pozo- 


Tego dnia niezapomnianego wszelkie- 
go rodzaju działa, od małych górskich 
armat, aż do dział najcięższego kalibru 
siały Śmierć i zniszezenie, Na Alti 
Paiani, pomiędzy Asiago i Coeta Alta, 
pod Folgnotą i Rovereto pracowały 
moździerze austrjackie z okropnym 
wprost wynikiem. Następnie w gęstych 
masach ruszyła piechota. Słychać by- 
ło eficerskie słowa komendy, aż wresa- 
cie wszystko to stopiło się w jeden 
chaos na linji ognia. Na polach śnie- 
gowych rozpoczęła się okrutna walka. 
O rowach strzeleckich nie było mowy. 
Ogłuszeni straszliwym koneertem wal- 
czyli włoscy strzelcy alpejscy z prze- 
ważającym wrogiem i musieli uledz 
przewadze, Nadeszła noc, nie przyno- 
sząc jednak spokoju. W białe płasz- 
cze odziana zwróciła piechota austrjac- 
ka, przy nieustannym  grzmocie Swej 
artylerji, ataki na nasze a trudem 
walczące oddziały. 


CLAS ODNOWIĆ PRENUMERATĘ 


Z MĄA CSITA: 


Kalendarzyk. Dris: wterek 6 czerwiec, Nor- 
berta i Klaudjusza B. b. W, w.; s}: Ciehomiła. 

Wschód słońca godz. 4 m, 3%, zachód godz. 8 
m. 45 czas letni. 

Wspominki historyczne: 
ryka Dąbrowskiego. 


1818. Śmierć Hen- 


— Z kroniki żałobnej. Dnia 5 b. m. 
po dłagich i ciężkich  oierpieniach 
zmarł 8. p. Józefat Gacki, adwokat 


przysięgły, ostatnio rejent pow. radom- 
ekiego. Pogrzeb odbędzie się 7 b. m. 
o godz. 5 p. p. z domu przy ul. Lu- 
belskiej 22. 

— Z ubiegłej niedzieli Tak się już 
utarło u nas w Radomiu, a zdaje się i w 
cełej Polsce, że niedziela nietylko modli- 
twie i odpoczynkowi poświęconą się stała, 
ale przyuczaniu społeczeństwa do ofiarno- 
ści na zawsze pilne cele. Dawno już mi- 
nęły te niedziele, w czasie których wy- 
świąteczniony radomiak spacerował bes 
dekoracji, znaczka, lub nie szedł po połud- 
niu ma koncert ogrodowy ne eel dobre- 
czynny. Tak się to utarło, jak i to, że 
im większa bieds i worek nasz cienieje, 
tem częściej ręka kwestarza wyciąga się 
po datek na wiecznie potrzebujące nasze 
instytucje filantropijne. 

Zeszłej niedzieli słońce wzeszło w znak 
biednej dziatwy. Sążniste afisze przybra. 
ne postaciami biednego chłopca o nędznym 
wyglądzie twarzy i ponurem wejrzeniu, s 
tradyejenalną dziurą aa łokciu i potężnemi 
łatami na kolanach zachęsały nas de ofiar- 
ności przy kweśńcie i zapraszały mas na 
wielką zabawę do parku Kościuszki urzą- 
dzoną przez T wo Opiek Szkolnych. Kwe- 
sta rzec można udała się zupełności, — 
Piękne kwestareczki pukały do sere prze- 
chodniów, ofiarowując im „błękitny rumia- 
nek“, w zamian a grosik na 
dzieci. Popołudniowe godziny zajęła nam 
zabawa, a więc piękny koncert, loterja 
fantowa dobrze zaopatrzony bufet i poezta, 
Ach ta peczta —nigdy chyba ta popularna 
w ostatnich czasach zabawa nie miała 
tylu zwołenników, co w zeszłą niedsielę. 

Niedziela zeszła też pod znakiem bied- 
nego dzieeka—gdyż teart Popularny grał 
wieczorem na kwestę „Ratujmy dsieei*. 

— Echa sobotniego kanoertu. Arty- 
stki pp. 1. Solską iPWieniawa Długoszow 
ską podejmowano gościnnie w Radomiu. 
W dniu przyjazdu na dworeu oczekiwało 
je grono osób z kół legjonowych. popołudniu 
p.p. Epstajnowie wydali obisd na cześć 
sympatycznych gości w gronie znajomych. 
Po koncercie odbyła się wieczerza w re- 
stauracji p. Wierzbiekiego, w której wzię- 
ło udział około 30 osób, przeważnie ze 
sfer legjonowych, miejscowych i zamiej - 
scowych. P. Solska w ostatniej chwili nie 
mogła wziąć udziału w wieczerzy z powo- 
du wielkiego zmęczenia. Na miłej poga- 
wędce przy stole spędzono kilka godzin w 
towarzystwie pani Długoszowskiej, która 
nie szczędziła swego pięknego głosu. Weso- 
raj wyjechały artystki do Krakowa żegna 
ne serdecznie prsez panie s Ligi. 


— Z Tow. Dobroszynności. W nis- 


dzielę ubiegłą odbyło się doroczne o- 
członków Radomskiego 


gólne zebranie 


Wszystkim krownym i znajomym, któ- 
rzy uczestniczyć raczyli w wyprowadze- 
niu zwłok mojej najdroższej żony Í. p. 


Michaliny z Goworków Wójcikowskiej 


składają serdeczne «Bég zapłać. 
Stroskany mąż, dziec! | rodzina 
— MEE 
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T-wa Dobroczynności celem wysłucha- 
nia sprawozdania za rok ubiegły, zatwier- 
dzenia budżetu i dopełnienia wyborów. 
Wybrani zostali do Rady gospodarczej: 
Barciński Witalis gł, 20, Bielski Ta- 
deusz gł, 18, ks. Gierycz Henryk gł. 20, 
Michalski Walenty gł. 12, Piekarki Mi- 
chał gł, 16, Przyłęcki Bolesław gł. 19, 
Przyłęcki Tadeusz gł. 18, Sawicki Teo- 
dozjusz gł. 18, Woszczyński Zdzisław 
gł. 16, Woyciechowski Feliks gł. 16. 
Na kandydatów t członków Rady pp. 
ks, Popkiewicz Adam, gł. 14, Lessel 
Aleksander gł. 9, Glogier Maciej gł. 7, 
Kondratowiczowa Helena gł. 7 i Hertel 
Franciszek gł. 6. Do Komisją Rewizyj- 
nej: pp Hübner Zygmunt gł. 16, Jarzyń- 
ski Prosper gł. 19 i Sobecki Aleksander 
gł. 20. Na kandydatów: pp. Stanko- 
wski Aleksander gł. 7, Pogorzelski Jó- 
zef gł, 4 i Wakulski gł. 4. Prezydo- 
wał, zgodnie z S$ 24 statutu Towarzy- 
stwa, prezes Rady p. Bolesław Przyłę- 
cki, który zaprosił na asesorów p. Sta- 
nisławę Wrocką i Mikołaja Palschalskie- 
go. Pióro trzymał, zgodnie z $ 27 
statutu, członek Rady — sekretarz Ta- 
deusz Bielski, przewodniczący złożył 
sprawozdanie z działalności Towarzy- 
stwa za rok 1915, następnie odczytano 
protokół Komisji rewizyjnej i budżet na 
rok 1916. Sprawozdanie 1 budzet przez 
ogólne zabranie zatwierdzone zostały. 

— Na szpital św. Kazimierza. Za. 
miast sprzedaży znaczka w dniu 2Ł maja 
r. b, nadesłały W. W. Panie: Woszczyń- 
sa Zdzisławowa rb, 3. Roguska Hanna rb. 3 
Dębowska Zofja rb- 3, Kozerska Kazimie- 
rzowa rb. 3, Grodzieka Marja rb. 1, 
Stępniewicz Jadwiga rb. 1. 

Ponadto złożono na ręce Kuratora w 
rocznicę śmierci $. p. D-ra Kosickiego 
wdzięczna pacjentka . Wincentowa Herdin 
rb. 5 Pan Adam Kownacki, właściciel Ro- 
żek korzee żyta (wzamian kartofli), Kura- 
tor szpitala p. J. Wojdacki za naszem po- 
rednictwem składa powyższym ofiarodaw - 
com serdeczne podziękowanie, 

— Zguba. Wczoraj znaleziono w parku 
Kościuszki przy altanie parasolkę jedwabną, 
za udowodnieniem możnaj jąjodebrać u dok. 
torowej Cung ul. Warszawska 6, 


== Epidemja w Radomiu. Wydział 
zdrowia publicznego podaje następujące 
dane zasłabnięe na choroby epidemiczno 
za czas od 28-V do 3 b. m. 
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Wyzdrowiało w cingu | | 
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= Wykaz chorób zakaźnych wedlug 
Wydziału zdrowia publicznego za dz. 4 
i 5-VI Tyfus brzuszny: Zabia 52, Pia- 
ski 23, Lubelska 22, Wałowa 33,—razem 
5 przyp. Tyfus plamisty: Skaryszewska 
19, Mleczna 5, Wysoka 22, Skaryszewska 
3), 45, St. Miasto 2; Wałowa 33, War 
szawska 14, Nowy Świat l, Kaptur 1 
przyp. Dzieszkowska 1 przyp. w Klonó- 
wek ] przyp.—razem 13 przyp. Ospa: 


Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzękowski. 


Żabia 18,—1 przyp. Szkarlatyna: Szwar: 
likowska 14—] przyp. 


Z ziemi ti Radomskiej. 


+ Karty cukrowe w lłżeckim. W 
pow: |Iłżeckim w połowie maja wpro- 
wadzone zostały karty cukrowe. Na osobę 
przeznaczono w miastach 1% funta, na 
wsiach |] fuut miesięcznie, Karty cukrowe 
wydawać będą gminy, Od 10 b. m. han- 
dlować cukrem będą mogli tylko posiada - 
jący odpowiednią koncesję. 

+ Zużytkowywanie pokrzyw. Władze 
obw. Iłżeckiego zakazały przed dniem 
1-szyma sierpnia r. b. scinać pokrzywy. Do- 
piero po tej dacie mają być te dotychczas 
pogardzane rośliny zerżnięte i wysuszone. 
Za suche badyle pokrzyw Komenda obwo- 
dowa będzie płacić 1 K. za 100 kg. 

+ 0 nasienie lubinu, Władze obwodu 
Iłżeckiego (Wierzbnik), zakazały przyory- 
wać lub spasać łubin siany przed 15 maja, 
Wszystek ten łubin ma być zużyty na na- 
sienio. 

+ Bandytyzm. Dnia 25 maja r. b. 
uapadło 4 mężczyzn uzbrojonych w kara- 
biny i rewolwery na wieśniaka Jana Ga- 
jswskiego, zamiaszkałego w Rudzie Ko- 
ścielnej (pew. Iłłecki). Krzyk dziecka na- 
padniętego przeszkcdził w wykonaniu ra- 
bunku. Ciż sami bandyci napadli na drugi 
dzień t. j. 26 maja na wieśniaczkę Marjan- 
nę Tropczynę zamieszkałą w Małym Alek- 
sandrowie gminy Sienno obw. Iłżeckiego i 
zrabowali jej 700 rubli. 


TELEGRAMY 


3 za Z r 
Komunikat admiralicji angielskiej. 
Londyn. Admiralicja angielska ogłosiła 


następujący komunikat: Straciliśmy ogó- 
łam 8 kontr-torpedoweów. Jeden z nic- 
przyjacielskich okrętów bojowych klasy 
cesarskiej, podczas ataku kontrtorpedowców 
angielskich, wyleciał w powietrze. Po- 
dobno także uległ zatopiepiu dreadnought 
niemiecki ogniem dział z okrętów angiel- 
skich. Z 3 niemieckich krążowników bo- 
jowych jedon wyleciał w powietrze. Za- 
uważono, że drugi, w bitwie z naszą flotą 
bojową, otrzymał tak poważne uszkodzenia, 
że stał się niezdatny do dalszego boju. 
"Trzeci również otrzymał poważne uszko- 
dzenia. Niemieeki lokki krążownik i 6 
torpedowców zatopiono. Zauważono, że 
conajmniej dwa iunc krążowniki niemiec- 
kie uszkodzono poważnie. Zauważono cel- 
ne pociski angielskie na 3 niemieckich 
okrętach bojowych. Jedną z łodzi pod- 
wodnych niemieckich zatepiono. 

Do powyższego komunikatu angielskie- 
go biuro Wolffa dodaje: Urzędowy komu- 
nikat sztabu admiralieji niemieckiej zadaje 
kłam powyższym twierdzeniom admiralicji 
angielskiej. 


Król angielski o bitwie morskiej. 


Lendyn. (BK.) W odpowiedzi na te- 
legram admirała lellicona z okazji urodzin 
król odpowiedział, że jest głęboko wzru- 
szony wiadomością o bitwie morskiej i 
Żałuje, że flocio niemieckiej, mimo cięż- 
kich strat, udało się dzięki mgie uniknąć 
pełnego starcia, eo Anglików pozbawiło 
możliwości osiągnięcia  rozstrzygającego 
zwycięstwa. 


RE FASEDS OBAN SSEESTA: 


N2 122 


Straty w ludziach 


Londyn. (B. K). Urzędowo: Z okrę- 
tu „Queen Mary“ wyratowano 4 kade- 
tów, wszyscy inni oficerowie zginęli: 
Komendat okrętu „Invicible i 1 oficer 
został uratowany, wszyscy inni zginęli, 
Również zginęli wszyscy oficerowie 
okrętów „Indefatigable“, „Defense“ i 
„Black prince*. Uratowano "wszystkich 
oficerów okrętów „Warrior“. 

Bock van Holand. (BK).  Holowiee 
„Thames“ przybył tu z 28 marynarzami z 
krążownika! „Frauenłób'. O reszcie załogi, 
złożonej z 350 ludzi, nic niewiadomo, jak 
również załodze „Wiesbaden“ i , „Stuttgart 
(B. Wolffa dodaje: okręt „Stuttgart“ po- 
wrócił do portu), 


Prasa angielska o bitwie morskiej. 


Londyn. (BK). „Daily Mail“ pisze: Jak. 
kolwiek przykrem może być przyznanie. na- 
leży jednak stwierdzić, że ponieśliśmy klę- 
skę przed Jutłandją. Najprawdopodobniej- 
szem wyjaśnieniem jest to, że łodzie pod- 
wodne lub miny były głównymi środkami 
walki (po stronie niemieckiej) Celem zapo- 
bieżenia osłabieniu zaufania do kiorownietwa 
floty, należy żądać powrotu lorda Fishera 
do admiralicji, 


Stan oblężenia w Salonikach. 


Londyn. (BK.) B. Reutera donosi, że 
sprzymierzeni obsadzili w Salonikach urząd 
telegraficzny i ełowy, zarządzili środki 
bezpieczeństwa na wypadek oporu a glów- 
nodowodzący ogłosił stan oblężenia, 


Pamiętajcie o szkole 
polskiej. 


o RZEZ A Ez z e e a 


OGŁOSZENIA. 


na wieś "r" 
i teligentna 
ochroniarka 

J BA | (starsza). 
Wiadomiość w Balic, 115—3 


„SPRAWA POLSKA“ 


Dwutygodnik polityczno-spełeczny, 
Poświęcony sprawom życia narodowego w Pols- 
ce wychodzi pod redakcją J. Marcinowskiej, 
przy współudziale wybitniejszych pisarzy w 
Polsce. „SPRAWA POLSKA" daje obraz dzi- 
siejszych stosunków  polityczno - społecznych 

panujących w Królestwie Polskiem. 

Kto więc interesuje się zagadnieniami ży- 
cia naszego niech czyta „Sprawę Polską“. 

Prenumerata roczna z2 przesyłką pocztową 
kor. 6; półrocz. kor. 8. 

Adres Redakcji i Administracji: 
miestnikowska 8, 


Lublin, Na- 
179—10 


. SS Tinie Žeń- 

Nauczy cielka skiej poszukuje kondy- 
cji. Wiadomość: Lu- 

belska 46 1 m, 5. -  181—3 


kartę tożsamości 
Zgubiono ; + 2557 na imię 

A brama Stun- 
harta wydaną przez Magistrat radomski dnia 
11/AY. —1 


+ 


Druk „J. K. Trzebiński*-Radam. 


